
W I O S N A  POLSKA

Mai. Jozef Chełmoński
Bociany.

—  „T a tu lu !”  . .
—  „C o  tam ?”  —  A  spójrzcie mo... 
Ino nie w  swoje dwojaki!... 
Dziobaste p tak i powietrzem płyną, 
■Skrzydliska, kieby chustę,_ rozwiną, 
A  srebrne, n iby śnieg ja k i! ”

—  „B oc iany!”
—  „D yć ja  wiem, że bociany, 
Wiem, że gdy pola się mają,
Na one łąk i, na one łany,
N iby  m y do swej chaty słomianej, 
Z  tęsknicą w ie lką w racają” .

—  „T a tu lu !
—  Rzućcie jeno oczyma 
Na ziemię słoneczną, złotą._
Chałupy każdej bocian się im a!”
__ „N ad naszą także skrzydły obiema
Przysiadł z radosną ochotą!”

Kazimierz Gliński.



Z w yk liśm y mówić o polskie j wiośnie, jako  
o z jaw isku  specjaln ie uroczym, specjaln ie sw o j­
skim , ta k im  bardzo naszym, rodzim ym , kochanym. 
A  czyż może istnieć naprawdę polska wiosna? 
Ta usymbolizowana młodość, czaru jąca świeżością, 
w dziękiem  i urodą —  zdaje się być przecież kos- 
m opo litką  zw yczajną. D arzy ona łaskam i jedno­
cześnie różne ludy i k ra je , rozdaje  uśmiechy m  
lewo i prawo, śle prom ienie słoneczne na wschód, 
zachód i południe, sypie kw ia tam i bez względu 
na kordony graniczne.

Tak —  ale pozornie ty lko . W  rzeczywistości 
każda ziemia, każda okolica ma swe właściwości,

Bocianie gniazdo. Mai. Józef Ryszkiewicz.

do k tó rych  i wiosna musi dostosować swe oblicze, 
swą postać, szatę, m aniery i nastro je —  jednym  
słowem musi się unarodow ić. W iosna w  Polsce jest 
w ięc istotnie naszą p o lską : „w iochną ” , s tro jną  „w  
kw iai.y i b ła w a ty ” , k tó rą  w yobrażam y sobie, jako  
hożą dziewczynę o „b łę k itn ych  oczach i z ło tych 
w arkoczach”  —  o „ustach, ja k  ko ra le ” , przybraną 
w  gorsecik i w ieniec kw ieciany z w stążkam i, n iby 
K rakow ianka  ja k a !

N ow y rok  ka lendarzow y różn i się bardzo od te ­
go, k tó ry  nam sama natura  wskazuje. Rozpoczyna 
się on w praw dzie  z p ierwszą chw ilą  zimowego 
przesilenia —  dnia nad nocą —  jednak proces 
poczęcia odradzającego się słońca, wśród obu­
m arłe j p rzyrody je s t n iem al na razie niew idoczny. 
Zw olna jednak z każdym  tygodniem  i z każdym  
miesiącem —  w zb ija  się słońce w yże j, a w yże j, —- 
przyświeca d łużej i  jaśn ie j —  nabiera coraz w ięcej 
sił i  energią swoją budzi do życia przyrodę całą. 
M ija ją :  Styczeń i  L u ty  —  nadchodzi Marzec, a 
z n im  pierwsze roztopy. „N a  świętego Grzegorza 
idzie zima do m orza”  i nie trzym a jąc  się ściśle da­
ty  rozpoczyna się nowy rok  życia w naturze. Cie­
pło i św iatło  słoneczne dają hasło do je j zm ar­
tw ychw stan ia .

Pod cudownym  dzia łaniem  słonecznych pro­
m ieni, z w ygrzane j ziemi, w ychy la ją  się pierwsze 
g łów k i biało - z ie lonkawych śniegółek, s łab iu tk ie  
jeszcze i nieśmiało zwieszone ku ziem i, ów dzie  
śmielsza tra w ka  zaczyna z lekka pożó łk łym  tra w ­
n ikom  i łąkom  nadawać barwę zieloną. Z pomię­
dzy okrąg łych  lis tków  w yg ląda ją  skromnie pach­
nące f io łk i ;  —  po lasach ro zkw ita ją  białe p ie r­

w iosnki, b łęk itne  p rzy laszczki i  liliow e, 
złocistym  kutnerem  osypane, sasanki, po 
ogrodach —  różnokolorowe k lu czyk i. B rze­
g i strug i s trum ieni łąkow ych pokryw a żó ł­
te kw iecie kaczeńców, jaskraw o odb ija ­
jących od sinych wód. Z ie lenią  się p ie rza­
stą" run ią  łany m łodych ozim in, pachnie 
świeżo zorana ro la. Na tle  b łękitnego nie­
ba złocą się w ątłe  ga łązk i brzóz, kapiące 

jasno-brązow ym i baśkami i pękające pączki topól 
i kasztanów, k tó rym i obsadzone są drogi. Lśnią 
srebrzyście puszyste „ k o tk i”  na w ie rzb in ie  nad 
rzeką i n iby św ieczki choinkowe —  sterczą na so­
snach po zaga jn ikach  jasno - zielone, żyw icą na- 
siąkłe, „la tośne”  pędy.

Ukochany w Polsce p tak  „boc iek ” , w ró c ił ju ż  
dawno z zam orskie j w ęd rów ki do rodzinnego gnia­
zda p rzy  chacie. Po łachach rzecznych i oparze li­
skach dzik ie  kaczk i głoszą miłosne, a m iłe dla 
ucha m yśliw ych rozhow ory. Jaskółk i, w grana­
tow ych fraczkach  z jasnym i gorsami, u w ija ją  się 
p rzy  lepieniu gn iazdka nad gankiem. Rankam i 
z wysokości nieba dochodzi dźw ięczny śpiew sko­
w ronka, k tó ry  wedle słów przypow ieści: „N a  
Świętego K azim ie rza , w ychodzi sobie z p ie rza ” , 
a w ieczoram i po gajach rozb rzm iew a ją  tk liw e  
tre le  słow iczych serenad. I  oto w aureoli prom ien­
nych blasków słońca, wśród śpiewów, świegotów, 
szeptów m iłosnych i upa ja jących  woni —  zm ar­
tw ychw sta je  w  faun ie  i flo rze  —  ro k  m łody.

R o ln ik  chw yta  za p ług  i staje do nowych za­
pasów z ziem ią ka rm ic ie lką , rzuca jąc w  je j łono 
ziarno dla przysz łych  plonów. M yśliw ca nęci 
strzelba, bo oto na św itan iu  z zarośli dochodzą 
ucha jego, kuszące głosy toku jących  głuszców 
i c ie trzew i, a ku w ieczorow i słonki po w ycinkach 
w iodą weselne rozhow ory. K w ilą  żałośnie cza jk i, 
krążąc nad gniazdam i po trzęsaw iskach. —  Po za­
chodzie słońca w szelkie d rap ieżn ik i w yrusza ją  
z lasów, a w ięc i  ru d y  lis  w ym yka  się w  pole, pod­
chodząc siedzące na gniazdach ku ropa tw y, łap iąc 
młode za jączk i, lub  m yszkując po bagnach za 
kaczym i ja jk a m i i pod lo tam i. —  A  po zagrodach 
w ie jsk ich  słychać radosny ry k  bydła, które wę­
sząc arom at m łodych  tra w  w  podskokach w y-
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P rzed w io śn ie . Mai. Józef Chełmoński.

Wiosenne niebo błysnęło słonkiem 
I  znów się skryło w  mgły... _

Chwila za chwilą, dzionek za dzionkiem 
Płyną, ja k  ciche łzy...

B łęk ity  chcą już rozbrzmieć
[skowronkiem,

Serce ku wiośnie drży...
Wiosenne niebo błysnęło słonkiem 

I  znów się skryło w  mgły.
W ypłynął rączy strum yk z olch cienia, 

Zbudził go wiosny wiew.
Szumią gałązki, n iby wspomnienia,

N iby rozwiany śpiew.
Budzą się w  sercu żądze, pragnienia, 

Burzy się młoda krew  —
W ypłynął rączy strum yk z olch cienia, 

Zbudził go wiosny wiew.
Kazimierz Gliński.

Mai. Michał W ywiórsk i.

Na dolinach rzek błękitnych,
Z szeptów drżących, nieuchwytnych 
W mgieł przedrannych srebrnym dymie 
W ichry szepczą wiosny imię...

Edward Słoński.

Jezioro w lesie.

Z pól śniegami zasypanych, 
W stają szumy wód wezbranych, 
K w ia ty  kw itną  nad wodami, 
W ichry w ie ją  do linam i!

Uśmiechnęła się wiosenka,
Złotym  słonkiem u okienka:
—  Czyż nie słyszysz? —  traw y rosną. 
Bory gra ją  pieśń radosną!

3



huczne weselisko. Teraz panują razem— nad 
polską p rzyrodą. Z ro zkw itły ch  po sadach 
jab łon i, grusz i czereśni budu ją  sobie blado­
różow y pałac, aż duszny w ew nątrz od won­
nych kadz ide ł i  rozb rzm iew a jący m uzyką 
m iliona brzęczących pszczół. Po ogrodach 
uk łada ją  oboje buk ie ty  z narcyzów, stokroci, 
bzu i irysów  —  a na łanach zbóż w  polu, roz­
w ija ją  chlebem pachnące kłosy. S trze lis tym i 
pędami ta ta ra ku  i k rą g łym i liśćm i nenufarów  
pokryw a ją  w ody row ów  przydrożnych —  
i ciemnych stawów w  g łębi borów. —  Na bez­
kresnych nieraz łąkach tk a ją  barw ny kobie­
rzec z blado-am arantowych f ir le te k , k tó ra  to 
barw a stała się stąd u lubioną w Polsce i uwa­
żaną za narodową.

K w ia tam i ty m i i by linam i mai lud nasz 
domostwa i izby  w  Zielone św ią tk i, a dziew ­
częta w iją  z n ich g ir la n d y  i wieńce, aby ustro­
ić o łtarze  i ka p lic zk i K ró low e j Niebios, K tó ­
re j czci miesiąc M a j jes t o fiarow any, a K tó ­
re j święto, ja ko  um iłow anej przez cały nasz 
naród, K ró low e j K orony Polskiej —  obcho­
dzone jest uroczyście w dniu 3-go M aja . N ie­
raz też pod fig u rą  p rzydrożną usłyszeć moż­
na jedną z w ie lu  ślicznych m ary jnych  pie­
śni m ajowych, uk ładu  ks. Anton iew icza, za­
czynającą się od s łó w :

Już majowe świecą zorze,
Na ołtarzu świeże kw iaty,
D la M ary i złóż w  ofierze,
A kw ia t drugi ś lij w  zaświaty!

K w ia t nadziei, kw ia t miłości, 
Co się w  duszy tw e j rozwinął, 
Złóż go Matce, aby w czezości 
Życia tego nie zaginął.

b iega ją  po raz p ierw szy na pastwisko, kropione 
wodą święconą przez nabożne gospodynie. Na 
podw órkach p rzy  zabudowaniach gospodarskich—  
kroczą poważnie m łode m atk i, w iodąc za sobą 
stadka żó łtych  kurczątek, gęsiąt i kaczątek —  to ­
czących się po m uraw ie, n iby żywe —  bursztyny.

Tak m ija  Kw iecień, a nadchodzi M a j, w yb ra ­
ny oblubieniec naszej w iosenki. P rzy  dźw iękach 
kape li p tasie j i żabiej m łoda para w yp raw ia  sobie S i e w .  Mai. fi. Okniński

Z tatarakiem. Mai. .Józef Ryszaiewicz.

sfie ma ładnie j w  żadnym kra ju , 
iak w  te j m oje j wsi o maju,

Jak w  te j m oje j w si! 
łie d y  słonko przejdzie niebem, 
Srebrna rosa świeci chlebem, 
i i  ej się sadek stro i w  wieńce, 
siad strugą kw itną  kaczeńce,

Pod oknami bzy...
Nie ma ładnie j w  żadnym kra ju , 
Jak w  te j m oje j wsi o maju,

Jak w  te j m oje j w si!

Nie ma m ile j w  żadnej stronie, 
Jako u nas na zagonie,

K iedy przyjdzie m a j!
Gdy zapachnie ruń zielona,
Gdy się w  żytku schowa wrona, 
Gdy kukułka kuknie w  borze,
Grają „z ia b k i”  na jeziorze,

Gdy zaszumi gaj...
Nie ma m ile j w  żadnej stronie, 
Jako u nas na za'gonie,

K ie j już zejdzie maj.

Nie ma ładniej w  innych światach 
Jako u nas w  niskich chatach 

O majowych dniach... y

Gdy to izby wybielono,
Tatarakiem przystrojono,
Gdy się grzędy mienią tęczą,

K ie j już  pszczoły ro jem  brzęczą, 
S łow ik drze się w  krzach...

N ie ma ładnie j w  innych światach, 
Jak w  tych naszych niskich chatach, 

O majowych dniach.-

Nie ma nigdzie m ile j duszy 
Jak k ie j piersi m aj poruszy,

Przy dziewczynie sw e j!
K ie j wieczorkiem srebrną rosą,
O księżycu wyjdzie boso,
K ie j rozsypie splot warkoczy,
Gdy ci miodem spojrzy w  oczy...

Nigdzie sercu lż e j!
Niema nigdzie m ile j duszy,
Jak k ie j piersią m aj poruszy,

Przy dziewczynie sw e j!

Nie ma nigdzie takich świątek, 
Wśród kró lew iąt, czy pamiątek,

Jako w  naszej w s i!
Gdy maj stanie nad figu rą ,
Gdy obiegną ludzie chmurą,
K iedy nasza pieśń przeleci:

, „Błogosławże Twoje dzieci 
Panieneczko, T y !”

Nie ma nigdzie takich światek, 
Wśród kró lew iąt, czy pamiątek,
Jako w naszej wsi o maju,

Jako w  naszej wsi.
Kazimierz Laskowski (El.).
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O rka wiosenna. Mai. Józef Chełmoński.

H e j! już  wiosna —  przez obłoki, 
Ciepłym słońcem się uśmiecha;
Z gór spływają wód potoki! 
Będzie praca i pociecha!

Skąpo zboża już w  stodole, 
Dalej wołki, dalej w  pole!

Skrzypią p ługi, kracze wrona,
A  skowronek he t! pogania.
H e j! z zagona do zagona,
Lśniący lemiesz skarb odsłania.

Skiba pada w  lewo, w  prawo, —  
Dalej w ołk i, dalej żwawo!

Orzcie, orzcie świętą rolę,
W n ie j zacności duch spoczywa; 
M iło poczuć pot na czole,
Wszak to ojców naszych n iw a!

K ra j na plony czeka nowe, —  
Dalej w o łk i! dalej płowe!

Józef Grajnert.

Pastuszek. Mai. Józef Chełmoński.
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T O K O W I S K O
Prześliczny opis tokow iska, t j .  miłosnego 

śpiewu głuszców w  głębi kn ie i wiosną, o brzasku 
porannym, zna jdu je  się w  przepięknej powieści 
p. t. „Soból i  panna” , k tó re j autorem jes t Józef 
W eyssenhoff, powieściopisarz nasz, specjalnie 
rozm iłow any w leśno-łow ieckich tem atach.

Przez cały rok  ko­
guty  i k u ry  ży ją  w 
seperacji —  na czas 
jednak miłosnych 
godów łączą się ra ­
zem. M iejscem upa­
trzonym  na czułe 
ig rzyska —  są n a j­
częściej wysokie so­
sny, rzadz ie j inne 
drzewa —  stojące 
na polanach, lub po- 
brzeżach łą k  czy 
to rfow isk . Stare g łu ­
szce w raca ją  zw y­
k le  na to samo m ie j­
sce, to samo drzewo, 
a naw et tę samą ga­
łąź, na k tó re j toko ­
w a ły  poprzednich 
la t  i  głosem, ruchem 
oraz rozpostarciem  
skrzyde ł i wachla- 
rzowatego ogona, 
s tara ją  się zwabić 
ku sobie ja k  n a jlic z ­
n ie jszy zastęp g łu ­
sz ek, gotow i jedno­
cześnie stoczyć w a l­
kę na śmierć i życie 
ze zna jdu jącym  się 
w  pobliżu rywalem .
To też m iędzy s tary­
m i kogutam i p rzy­
chodzi n ieraz do 
zaciekłych starć, 
które n ierzadko koń- Tokowisko

czą się trag iczn ie  dla jednego z przeciw n ików . 
Gdy pogoda sp rzy ja  —  koncert rozpoczyna się 
zw ykle  wieczorem, k ró tką  p rzyg ryw ką . —  G łu­
szec „pop raw ia  się” , przechodząc z jedne j gałęzi 
na drugą, wreszcie „zapada ”  na w ybraną gałąź, 
k tó ra  zna jdu je  się zawsze pośrodku wysokości

drzewa, i przed św i­
taniem , gdy gw iaz­
dy zbledną, zaczyna 
śpiewać w łaściw y 
he jna ł m iłosny, —  
na jprzód  cicho, po­
tem  głośniej, wresz­
cie pełnym  akordem. 
Każda a ria  składa 
się z 4-ch tonów, 
które  w  ję zyku  m y­
ś liw skim  zwą s ię : 
1) klaskaniem, 2) 
try low an iem , 3) o- 
strzeniem, 4) sz lifo ­
waniem. Dobrze to ­
ku jący  głuszec śpie­
wa ich do 200 dzien­
nie. śpiew ten w p ro ­
wadza głuszca w 
stan w ew nętrznej 
ekstazy, podczas 
k tó re j staje się on 
rzeczywiście g łu ­
chym na wszelkie 
odgłosy, a częścio­
wo i ślepym, gdyż 
w podnieceniu za­
m yka zw ykle  oczy, 
a całe jego ciało 
drga w  ta k t  pieśni, 
Chwilę tego zapa­
m iętania  nam iętne­
go w yzysku ją  m yśli­
w i na polowanie —  
k iedy indz ie j bowiem 

głuszca. pode jść się on nie da.



Nabożeństwo majowe. Mai. Józef Ryszkiewicz

Pierwsze wyjście wiosną bydła na paszę. Mai. Józef Ryszkiewicz.
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Mai. Anton i Kozakiewicz.

A  w te j m ojej 
Wsi z wiosenki,
Wszystko wokół gra! 
W ydzwaniają wierzbne pęki 
Różne śpiewki a piosenki, 
Huka bór: hu ! ha!

Z ie lony!
Huka bór: hu ! ha!

Leci echem 
W krąg wesele!
K ie j na ja k i ś lub !
Grają żaby, buczą trzm iele, 
Dokoluśka wonne ziele, 
W onny drzewin czub, 

Śmiejący, 
Wonny drzewin czub,

Wedle stoku,
W ej, doliną!
Nad rzeczułką wraz,
Przysiadł w ie trzyk —  rob i trzciną, 
Jakby wzdychał aa dziewczyną, 
N iby k tó ry  z nas

Parobków!
N iby k tó ry  z nas!

A  w  te j m ojej 
Wsi o wiośnie,
Wszystko szczęściem g ra j _ 
Wszystkim raźnie i radośnie, 
Nawet bociek wej na sośnie, 
Swoje gniazdo ma,

szczęśliwy!
Swoje gniazdo ma!

Kazimierz Laskowski.

W i o s n ą . Mai. Józef Rapacki.


